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Przeszepianie serca w oczach wiary
W grudniu zeszłego roku, pro^t. Chri [Od naszego rzymskiego korespondenta)

stiaan Barnard przeprowadził pierwszą w
historii medycyny operację przeszczepie­
nia serca ludzkiego. Ludwik Waszkariski, 
lat 55, z pochodzenia żyd polski, był nie­
uleczalnie chory na serce. W tych właśnie 
dniach przywieziono do tego samego szpi­
tala. gdzie leżał Waszkański, 25 - letnią 
Denise Ann Darvall. W wypadku samocho- 
dovrym doznała ona rozbicia czaszki i nie 
było żadnej nadziei utrzymania jej przy 
życiu. Dr Barnard zwrócił się do ojca ran­
nej dziewczyny prosząc go o pozwolenie

nie przyjęta jest transfuzja krwi, dawanie 
krwi dla innych, przeszczepianie pewnej 
części mleczu pacierzowego, przeszczepia­
nie skóry w chirurgii plastycznej. Na te­
mat tej ostatniej operacji mamy nawet 
oficjalne oświadczenie Piusa XII :

— Niektóre ułomności, — mówił on

moralistów uważa, że można dać jedną 
nerkę, gdyż organizm ludzki może pra­
cować bez nadzwyczajnych trudności z
jedną nerką. I'4atomiast uważa się za nie-
dozwolone
rek z

przeszczepienie obydwu ne-
osoby żyjącej do żyjącej. Nawet je­

śli chodzi o matkę która chętnie by dała 
swoje nerki, by uratować swe dziecko.

Dlaczego ? Dlatego, że człowiek nie
dnia 4 października 1958 roku — albo, jest panem swego ciała Ma tylko prawo
nawet niedoskonałości, .stają się przyczy­
ną zaburzeń psychicznych, przeszkodą w

na operację przeszczepienia po śmierci
normalnych stosunkach społecznych; a je

córki serca po śmierci córki. Ojciec się 
zgodził. Po śmierci dziewczyny dokonano
historycznej operacji : wycięto serce Lu-
dwika Waszkańskiego i na jego miejsce 
przeszczepiono serce zmarłej Denise Ann
Darvall. Dnia 3 grudnia 1968 roku
szpitala Groote Schuur w

ze

śli chodzi o tych, którzy zajmują publiczne 
urzędy lub pracują na polu artystycznym, 
takie defekty uniemożliwiają im pracę.

Jest więc rzeczą jasną, że można, a cza­
sami trzeba je usunąć.

Trudniejsza jest sprawa, jeśli chodzi o

jego użytkowania.
— Człowiek — powiada Pius XII — 

nie ma .jrawa nieograniczonego. Nie mo­
że ani uszkodzić, ani zniszczyć mechanizmu 
swe—o ciała.

Nie wolno więc oddać, pod pozorem 
miłości, dwoje oczu, dwu nerek... aby
były przeszczepione dla uratowania lub

Cap Town ogło-I- przeszczepianie narządów, które nie mo-
szono oficjalnie, że operacja się udała.

W ślad za dr Barnardem poszli inni. 
Dotychczas dokonano 5 takich operacji :

gą odrosnąć : oczy, nerki, płuca... Wielu

polepszenia ciała innej osoby; nawet swe­
go syna, córki i odwrotnie.

(Do^ńczenle na str. 8)

trzy w Stanach Zjednoczonych i dwie
Cap Town,

w
w Południowej Atryce. Nie-

stety czterech pacjentów zmarło po kilku
lub kilkunastu dniach. a tylko jeden. Fi-
lip Blaiberg, operowany w styczniu przez 
dra Barnarda, żyje dotychczas. Dodam, 
że Ludwik Waszkański zmarł po 1 8 dniach 
na skutek zapalenia płuc.

Operacja przeszczepienia
więc .faktem dokonanym.

serca jest
Uważa się ją

ogólnie za wielkie osiągnięcie na polu 
chirurgicznym. A jak należy na tę sprawę
oatrzeć z punktu widzenia naszej wiary
i moralności ?

Natura ludzka posiada w sobie instynkt
samozachowawczy, wzmocniony orzykaza-
niem : 
niego.

,,Nie zabijaj". Nie zabijaj bliź­
nie zabijaj siebie samego.

Dla utrzymania przy życiu swego ciała.
trzeba czasami poświęcić pewną jego
część. Nic więc dziwnego, że amputuie
się nieuleczalnie chore członki, jak no­
gi, ręce lub inne narzady wewnętrzne lub
zewnętrzne : nerki, płuca, oczy...

Można również pozbawić się części cia­
ła. która znowu odrośnie. A więc ogól-

Ojciec św. Paweł
VI to papież otwar­
ty dla wszystkich. 
Skłajlają mu wizy­
ty szefowie różnych 
yyyznań, dyploma­
ci, naukowcy, ale i 
ludzie sztuki — ar­
tyści.

Ostatnio przyjął 
na audiencji pry­
watnej najsłynniej-
szefso w świecie
wykonawcę muzy­
ki jazzowej—Arm-
stronga, którego
widzimy w chwili 
ofiarowania Ojcu 
św. kompleksu płyt 
ze swymi nagrania­
mi.

osis

.... .



\N pochodzie ku Zmartwychwstaniu Boży, dany ci po to, abyś używając go 
roztropnie, zasłużył sobie na życie wiecz-

Przepuść Panie, przepuść ludowi two­
jemu... rozśpiewał się Kościół przy pra­
dawnym obrzędzie pokutnym środy Popiel­
cowej. A kaptan święcił garść popiołu, 
symbol znikomości tego wszystkiego co 
ziemskie, co doczesne. 1 posypując schy­
lone głowy popiołem, nad każdym po­
wtarzał Boże upomnienie : Memento ho­
mo... — pamiętaj człowiecze, że prochem 
jesieś i w proch się obrócisz.

W ten pełen powagi sposób rozpoczął 
Kościół okres Wielkiego Postu. W ten spo­
sób rozpoczęliśmy nasz pochód ku zmar­
twychwstaniu, ku zwyciężeniu w sobie zła, 
a zapanowaniu w nas Chrystusa. Pochód 
ku Wielkiejnocy.

żliwi" — wota Piotr Apostoł. I to wła­
śnie wezwanie ma szczególniejszą aktual­
ność i zastosowanie w okresie Wielkiego
Postu. Ale na tym nie kończą się cele i
zadania Wielkiego Postu. To tylko środek 
i przygotowanie do osiągnięcia zasadni­
czego celu Wielkiego Postu.

Właściwym celem Wielkiego Postu, to 
wzmożenie wysiłku duchowego, mobiliza­
cja sił duchowych. W okresie Postu, któ­
ry w liturgicznym życiu Kościoła jest przy-
gotowaniem do wielkich dni : Wielkiego
Piątku i Wielkiejnocy, rozważamy Mękę 
Pana Jezusa, a zarazem cel i sens tej Mę­
ki. Jest nim zbawienie nasze. Zbawienie

ne z Bogiem. Pamięć zaś na rzeczy osłaI-

teczne jest najsilniejszą ku temu pobudką 
i pomocą.

Najsilniejszą pobudkę, najsilniejszy bo­
dziec do spełniania dobrych uczynków i 
do jak najsumienniejszego. wypełniania 
swoich obowiązków — ma wierzący głę­
boko katolik w swojej wierze w życie przy­
szłe, w odpowiedzialności przed Bogiem,
w świadomości, że życie doczesne jest
przygotowaniem sobie życia wiecznego. 

Kto z tej strony spojrzy na wielkopost.
nę przeżycia religijne, a zwłaszcza na wo-
łanie Kościoła ; Pamiętaj człowiecze, że

Cóż to jest Wielki Post w pojęciu Ko­
ściota i w pojęciu katolika ? Jest to czas 
pokuty, umartwienia. ,,Bądźcie wstrzemię-

każdej duszy, zbawienie każdego z nas. 
Bóg zbawia nas za wielką cenę : za

cenę Męki krzyżowej Syna Bożego. Zba1-

wiając nas za tak wielką cenę, chce rów­
nież i odpowiedniego wkładu z naszej

prochem jesteś... — dla tego Wielki Post 
będzie zawsze źródłem natchnienia do czy- 
nóv/ najbardziej szlachetnych, do wzmo­
żenia wysiłku, aby wszystkie swoje obo­
wiązki spełniać jak najlepiej, do wytężo­
nej pracy nad własnym uświęceniem.

NASZYM CHORYM
strony : naszego wysiłku, wielkiej ofiary

Znów zaśpiewamy Alleluja
Dobrze 

sza Matka
zna
—

i prowadzi swe dzieci na-
Kościół święty. Od niedzie-

z naszej strony.
Stąd właśnie okres Wielkiego Postu, 

okres rozważania i przeżywania z Kościo­
łem Dzieła Odkupienia — to zarazem 
okres mobilizacji sił duchowych wszystkich

„Ty masz litość nad wszystkimi. Panie, 
a w nienawiści nie masz niczego coś stwo­
rzył. Gładzisz ludziom grzech dla pokuty 
i przebaczasz im : bo Ty jesteś Pan Bóg

li Siedemdziesiąłnicy każę zamilknąć we 
Mszy św. radosnemu Alleluja, abyśmy tym 
radośniej zaśpiewali je znowu w świętą noc 
Zmartwychwstania.

Bóg zsyła na nas niekiedy chorobę, 
abyśmy odzyskawszy zdrowie, bardziej so­
bie cenili i bardziej byli wdzięczni za ten 
wielki dar Boży.

Niechętnie żegnamy radosne Alleluja,

dusz wierzących w Chrystusa Pana i Jego
Odkupienie. I właśnie temu celowi 
służYć Popielcowe wołanie Kościoła ;

ma
paI-

miętaj człowiecze, że prochem jesteś i w
proch się obrócisz ! Nie zaraz może, mo­i-
że dopiero za wiele lat, ale na pewno.
I to nie wtedy, kiedy tobie, ale kiedy Bo. 
nu będzie się podobać.

A więc zawsze masz być czujny i go.

I-

1“

nasz. Zmiłuj się nade mną Boże, zmiłuj
się nade mną : albowiem w Tobie ufa
dusza moja"... stwierdza dzisiaj Kościół w 
infroicie Mszy św.

A my wierzymy, że spełniasz o
dalszą prośbę Kościoła, jaką

Boże
w imieniu

nas wszystkich kapłan we Mszy św. dzisiej­
szej zanosi : ..Użycz, Panie, wiernym Two-. 
im łaski, aby czcigodny obchód postu z

i

niechętnie znosi człowiek chorobę, 
jako chrześcijanie wiemy dobrze, że i

. Ale 
umar-

twiony czas postu potrwa tylko kilka ty­
godni, po nim znów przyjdzie Wielkanoc, 
zabrzmi znów Alleluja.

Chrześcijanin znosząc chorobę wie, że 
choćby przyszło mu spędzić długie tygo­
dnie i miesiące na łożu cierpienia, to na-

towy. ,,Czuwajcie, bo nie wiecie dnia ani 
godziny" — upominał Zbawiciel. Zycie 
doczesne to nie cel sam w sobie. To dar

nałeżną pobożnością rozpoczęli, w nieza 
kłóconym spokoju i wytrwale do końca do. 
prowadzili".

(jk)

I-

I-

'I

dejdzie przecież dzień. w którym z nie-
qo powstanie. Jaka będzie wola Boża : al­
bo tu na ziemi — albo tam, ,,gdzie Bóg 
sam otrze wszelką łzę z oczu ich, łam gdzie
nie będzie już śmierci ani smutku. narze- h

E\xza ngelia

NA I NIEDZIELĘ POSTU 
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(według św. Mateusza .4, i-ir)

kania i cierpienia już nie będzie". Po każ- 
dei nocy nadchodzi dzień. Chrześcijanin 
jest człowiekiem nadziei.

I dlatego chrześcijanin niesie krzyż cier­
pliwie. Ból, cierpienie, to tylko etapy na 
naszej drodze. Tym., co jest naszym ce­
lem. tym co trwa na wieki — jest radość.

I tak wstępujemy w Wielki Post podnie­
sieni na duchu, jako ludzie wierzący sło­
wu Chrystusa, bo i On sam musiał znieść 
cierpienia i tak dopiero wejść do chwały 
swojej. Czy nasza droga ma być inna ? 
Czy i my nie m.usimy przejść przez cier-
pienia i gorycz, nim zabłyśnie 
ranek Zmartwychwstania ?

nam po-

{W. Erben)

Onego czasu Jezus zawiedziony byl na pustynię od Ducha, 
aby był kuszony przez szatana. .A gdy pości! czterdzieści dni i czt"r. 
dzieści nocy, potem łaknął. I przystąpiwszy kusiciel rzekł mu : Je­
śli jeste.ś Synem Bożym, rzecz, aby te kamienie Chlebem się stały.
On zaś odpowiadając rzekt ; Napisane jest : Nic samym chlebcm
żyje człowiek, ale wszelkim słowem, które ixx:liodzi z ust Bożych. 
Wtedy wziął g^o diabeł do miasta świętego i jjostawil na szczycie
świątyni, i powiedział mu ; jeśli jesteś Synem Bożym, rzuć się
na dół, albowiem napisane jest, iż aniołom swoim rozkaże o tobie, 
a oni na rękach cię poniosą, abyś snadź nie zranił o kamień nogi 
swojej. A Jezus odrzokł : Powiedziane jest również : Nie będziesz 
kusił Pana Boga twego. Znowu wziął go diabeł na górę wysoką 
bardzo i ukazał mu wszystkie królestwa świata i wspaniałość ich.
i rzekł mu : To wszy'Stko oddam tobie, jeśli upadłszy złożrsz mi
pokłon. Tedy mu rzeki Jezus : Idź precz, .szatanie, albowiem na­
pisane jest : Banu Bogu twojemu kłaniać się będziesz i Jemu sa­
memu służyć będziesz. Wówczas opuścił .go tliabei, a oto anio­
łowie przystąpili i służyli jemu. ■

2 GŁOS KATOLICKI
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Ponure echa tragedii Wersalu jeszcze nie 
przebrzmiały. Prasa chciwa sensacji, nie za­
wsze w zdrow)’ sposób pisała o dramacie' 
obu rodzin. Bolesnym dramatem jest bo­
wiem nie tylko morderstwo dziecka — ale 
bardziej potworne jest fakt, że uprowadzi-
cielem, szantażystą i mordercą bvło inne
dziecko, r5-letni chłopiec.

Kilku z pośród czytelników wspomniało

Rozmowy z rodzicami (1)
dzą przy telewizji 1 patrz;) na wszystko, 
absolutnie na wszystko co telewizja nada- 
je ? Dlaczego rodzice nie kontrolują tego,

i których w domu nigdy by się nie nauczy.

na co ich dzieci patrzą w telewizji ?

lo... Może to i prawda. Jednak zanim 
grzeszymiy siebie i całą winę złożymy

roz- 
na

Telewizja jest nie tylko dla dzieci, ale 
również dla dorosłych. Jeżeli programy dla

■ o tym dramacie, prosząc o artykuł na te- ' dzieci na pewno nie zgorszą dorosłych —•
mat wychowania dzieci. Temat ten jest
niemożliwy do wyczerpania. Jednak chęt­
nie dorzucę kilka uwag do tego obszernego 
tematu.

Zacznę od pewnych spostrzeżeń. W pe­
wnej rodzinie, 8-letni chłopiec dostał jako 
podarek gwiazdkowy komplet składanek.
Bawiąc się, może składać ntijrozmaitsze

to jednak wiele programów nadawanych 
dla dorosłych, może zupełnie wypaczyć dzie­
ci. .A więc dlaczego rodzice nie interesują 
się tym, co ich dziecko ogląda w telewi­
zji ?

Może słuszna jest skarga wielu rodziców, 
że dziecko na ulicy uczy się rzeczy, któ­
rych na pewno w domu nigdy nie słyszało

przedmioty. Na przykład domy, samoloty, 
samochody, meble, okręty i tym podobne. 
Jego koledzy, chłopcy w tym samym wie­
ku, przyszli do niego w odwiedziny. Zaczę­
li się bawić. Ze wspomnianej składanki po­
robili sobie rewolwery i całymi dniami uga­
niali za sobą strzelając do siebie, ,,zabija­
jąc się” wzajemnie, jak również wszystkich 
innych : rodziców, rodzeństwo i gości... Ba­
wili się w żołnierzy, — w bandytów... a mo­
że raczej w morderców... (Idy patrzałem na
nich przypomniał mi się dramat w W er-
sału.

AA' rozmowacli rodzice dosyć często się 
skarż:;, że wychowanie dzieci wysuwa się 
z ich rąk, — że rodzice stracili swoją funk­
cję wychowawczą, że ich miejsce zajęło 
przedszkole, szkoła — a przede wszystkim 
ulica, —■ że przeciw wychowaniu ulicy, uzu­
pełnionym bandyckimi filmami telewizji, .ro­
dzice są bezsilni...

AA' skargach tych jest wiele prawdy. Je­
dnak nie starczy ubolewać i pytać, dlaczego
aż tyle fili mów bandyckich jest. , w telewizji.
Najpierw trzeba odpowiedzieć na pytanie.
dlaczego rodzice pozwalają, że dzieci sie-

Tydzień Boży
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wpływ ulicy oraz kolegów, trzeba odpowie­
dzieć na pytanie, dlaczego rodzice nic kon­
trolują z jakimi kolegami ich dziecko się 
bawi... .A może jeszcze najpierw dlaczego 
w ogóle ich dziecko wyszło z domu na uli­
cę, jeżeli ulica jest tak zgubna ? Dlaczego 
ono zamieniło dom na ulicę ? Trzeba rów­
nież odpowiedzieć na pytanie, dlaczego tak 
wielu rodziców kapituluje wobec wpływu 
ulicy, a może nawet rezygnuje lub zupeł­
nie świadomie ucieka od swoich obowiąz­
ków wychowawczych ?

Zanim cokolwiek powiemy o wychowa­
niu dzieci, zanim oskarżymy kolegów, uli­
cę, telewizje czy współczesne warunki ży­
cia — musimy najpierw odpowiedzieć na
pytanie, czy rodzice są świadomi i parnię- 
tają o tym, że oni sami, że przede wszyst­
kim oni są odpowiedzialni za wychowanie 
dzieci.

Rodzice mają nienaruszalne prawo decy­
dowania o wychowaniu swoich dzieci. To 
ich prawo i obowiązek. Tego prawa nikt 
im nie może odebrać, ale też nikt nie może 
ich zwolnić z tego obowiązku, jaki na nich 
spoczywa. Dlatego pierwszym krokiem, ja­
ki należy uczynić na drodze wychowania , 
dzieci, to przypomnienie rodzicom, że je­
dną z podstawowych i najważniejszych funk. 
cji rodziny jest wychowanie dzieci. AA^ peł­
nym tego słowa znaczeniu rodzicami nie są 
ci, którzy wydają dzieci na świat i utrzy­
mują je — ale ci, którzy troskliwie, ofiar­
nie i bardzo często z wielkim zaparciem 
samych siebie czuwają nad wychowaniem 
dzieci.

Ks. Kan. W. KIEDROWSKI

r
NA I NIEDZIELĘ POSTU

(z listu św. Pawła .Ą.po.stoła do Koryntian 2, ó, i-io)

remno
Bracia ! Jako pomocnicy napominamy was,
laski Bożej nie otrzymywali. .Mbowiem mówi On :

abvście nada-

sie sprzyjającym wysłuchałem cię. .A w dzień zbawienia
W cza- 

wspomo-
głem cię. Oto teraz czas pożądany, oto teraz dzień zbawienia. Nie 
dajemy w niczym nikomu zgorszeniti, aby nie ganiono posługi na­
szej. -Ale we wszystkim okazujemy się jako sługi Boże w wielkiej 
cierpliwości, w utrapieniach, w potrzebach, w uciskach, w chlo. 
Stach, w więzieniach, w rozruchach, w pracach, w czuwaniu i w
postach. W czystości, umiejętności, pobłażliwości, w łagodności,
w Duchu Świętym, w miłości nieobłudnej, w mówieniu prawdy, 
w mocy Bożej, przez oręż sprawiedliwości na prawo i na lewo, 
w chwale i w hańbie, w zniesławieniu i dobrej sławie. Niby zwc- 
dziciele, a prawdomówni, niby tajemniczy, a dobrze znani, niby 
umierający, a oto żyjemy, niby karani, a nie uśmierceni, niby smut­
ni, a zawsze weseli, niby ubodzy, a wzbogacający wielu, niby nic
nie mający. a posiadający wszystko.

Rozważania
Dróżnik pilnujący przejazdu kolejowe­

go spóźnił się z zamknięciem szlabanu. 
Skutek tego — zderzenie z .samochodem. 
Zabici. Ranni. Ktoś inny nie dopilnował 
należycie gaśnic — wybuchł pożar, któ­
rego nie było czym ugasić. Urzędnik nie
...... .....  w terminie sprawy. Pielęgniarka 
nie dopilnowała chorego. Prelegent spóź-
załatwił

nił się na prelekcję. Gospodarz nie doI-

stawił na czas ziarna. Piekarz nie przywiózł 
pieczywa.

★
Przykładów niewykonania obowiązku, 

braku poczucia odpowiedzialności można 
by przytaczać bez liku. Zdarzają się dro­
bne przekroczenia i niedopełnienia obo-
więzków. Zdarzają się przewinienia, będą
ce ciężkim przestępstwem. Jedne i drugie 
mają to samo źródło, jest nim brak po­
czucia odpowiedzialności za swoje postę­
powanie. lekceważenie .swoich obowiąz­
ków, lekceważenie swojej pracy.
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AUDIENCJA roty RZYMSKIEJ 
U PAPIEŻA

I

I

W dniu 12 lutego Ojciec św. przyjął na 
dorocznej audiencji św. Rotę rzymską, swój 
najwyższy Trybunał. Po raz pierwszy prze­
wodził mu jako l).ziekan ks. infułat B. bi- 
lipiak, który wygłosił do Ojca św. dłuższa 

wieOMru przez<egoizamieszczonąmowę,
..Osserualore Pomano”. Mowa oddaje wy­
raziście troskę sędziego i kapłana, który ob­
serwuje odzień na szeregu wypadków wpływ 
żvcia. nowoczesnego na instytncję malżeń-
stwa : bo ..dramniy... poddawane naszemu 
sądowi, są coraz liczniejsze i bardziej niepo­
kojące”. Analizu przyczyn, głęboka i wszech­
stronna, wskazuje też na. ogólne dążenie do 
fałszywie pojetej wolności i osłabienie uczuć 
religijnych. .Mówca zakończył jednak akcen­
tem pogodnym, przypominając możliwości 
jakie stwarzała uchwały łl Soboru Waty­
kańskiego.

Ojciec św. odpowiedział dłuższym prze­
mówieniem. w którym na pierwszym miej­
scu znalazły się słowa uznania dla Kardyna. 
la Brennan, do niedawna Dziekana, św. Po­
ty, oraz powitania dla. nowego Dziekana, 
ks. Infułata Bolesława Filipiaka. Oto co Oj­
ciec św. powiedział dosłownie :

,,Miło nam jest skierować specjalne po­
witanie do nowego Dziekana tego Kole­
gium, Mgra Bolesława Filipiaka. Dziękując 
mu za przemowę, do nas skierowaną, pra- 

I
gniemy przypomnieć te liczne i miarodajne ja/c n.p. w Caserta Eecchia; wizerunek Mat-
tytuły, dla których zajmuje tak godnie swo­
je obecne stanowisko. Do tych tytułów,
wśród których na pierwszym miejscu znaj­
dują się solidne przygotowanie i powaga 
studiów, miło nam dodać ten, że pochodzi 
z Polski, tak nam drogiej nie tylko dla na­
szych własnych wspomnień, ale też dla tej 
cudownej wierności Kościołowi, która sta­
nowi niechybna charakterystykę waszego 
kraju”. ' ■ -

W dalszym ciągu swej mowy, pełnej dat 
i cytat. Ojciec św. podjął temat , .nadmier­
nego poczucia wolności, które chciałoby pra­
wie ze znieść wszelką normę porzintku pra­
wnego” i zastąpić wieczyste prawo Boże 
, .jakimś relatywizmem pra-wnym”. Podej­
mując motyw mowy ks. Dziekana Roty, Pa- nahrzeciw w fotelach zasiedli ks. biskup 
weł 1'1 wyraził też .swoją troskę z powodu Władysław Rubin, ks. infułat Bolesław Fi-
,,zamachów, których celem jest w nowocze-
snych społeczeństwach instytucja małżeń­
stwa ’. Ale Papież ufa. że Trybunał św. Bo­
ty ,,unikając zimnej biurokratycznej techni­
ki”, będzie w swojej działalności pomocny 
w utrzymaniu sakramentalnego charakteru
małżeństwa.

Po moatńe swej Papież rozmawiał jeszcze 

dłiiżej 3 ks. Dziekanem Poty i poszczegól­
nymi sędziami Trybunału.

PAPIEŻ NIE POJEDZIE DO MOSKWY
Według ,,Osservatore Romano” Papież 

nie wybiera się do Moskwy. ,,Niektóre or­
gany prasowe — czytamy w dzienniku wa­
tykańskim — rozpuszczają pogłoski o rze­
komo projektowanej podróży Ojca św. do 
>toskwy. Jesteśmy w stanic stwierdzić, że 
takie głosy sa pozbawione wszelkiej pod­
stawy ’ ’.

KS. KARDYNAŁ WOJTYŁA 
OBJĄŁ W POSIADANIE 
KOŚCIÓŁ TYTULARNY

Bawiący tti Rzymie metropolita krak' ow-
ski, ks. kardynał Wojtyła przejął w niedzie­
lę rS lutego w posiadanie swój kościół ly- _ lutego, ks. Kardynał był przyjęty przez
tułamy rzymski, San Cesareo przy via Apia Ojca św.
Anlica. Kościół ten. zbudowany kiedóuśKościół ten.
na ruinach jakiej.ś imperialnej budowli, za-
chownł się do dzi.ś w formie, jaką mu nada­
no za czasów papieża Klemensa 1'111 Al- 
dobrandini (1392-1605), po którym pozostał 
plafon z przepięknymi kasetonami. Do naj- 
cenniejszych zabytków kościoła, którego 
wnetrze odznacza się szlachetną proporcją 
form, należą m.in. mozaiki przyołtarzowe, 
wykonane przez jednego z Cosmatów, a zbli­
żone swoim stylem i motywami do najpięk- 
niejszycli południowych zabytków tej sztuki.

ki Bożej, umieszczony za ołtarzem głównym, 
otaczany jest w tym kościele szczególną 
czcią. .Są dane, że kościół San Cesareo in 
Pałatio, dziś tytularny ks. kardynała Woj. 
tyły. Metropolity Krakowskiego, był kiedyś 
kościołem kardynała Oleśnickiego.

.Samo objęcie składało się — według tra­
dycji z aktu odczytania inwestytury papie­
skiej, hołdu Rektora kościoła. Mszy św., 
którą odprawił ks. Kardynał wygłaszając 
kazanie po Ewangelii, i wreszcie podpisania 
protokołu uroczystości przez obecnych no­
tablów.

Kościół był szczelnie wypełniony przez Po­
laków i zaprzyjaźnionych Włochów. W prez. 
biterium ustaińono tron dla ks. Kardynała, 
nabrzeciw w fotelach zasiedli ks.

lipiak. Dziekan św. Boty, ks. infułat Ed­
ward Lubowiecki, przedstawiciel .Sekretaria­
tu Stanu, Mons. Montalvo, ks. Prałat .in- 
drzej Deskur, rektor Elawian Słomiński i.i. 
Obecny był arcybiskup Casarołi, szef 
Pady dla Spraw Publicznych Kościoła; 
wśród Polaków ambasador Papóe, minister 
T. ■'Skowroński z małżonką, minister E.

Czapski, p. SI. Tyszkiewicz, polskie zakony 
żeńskie, jak zawsze, z liczną reprezentacją.

Rektor kościoła w przemówieniu, którym 
witał nowrego , ,possessora", dał obraz dzie­
jów świątyni i wyraził swoją radość, ze obej. 
maje ją obecnie — po kardynale Bracci — 
ks. Kardynał Metropolita krako-wski. W
swoim kazaniu, wygłoszonym po Ewange­
lii, ks. kardynał Wojtyła nawiązał do lekcji 
xiii. Pawia i Ewangelii o siewcy. pr rofeit -
wiary, który dzięki decyzji Ojca św. biegnie 
od czerwca br., myśl nasza zwraca się szcze­
gólnie żywo do św.św. Apostołów Piotra 
i Pawia, za. których pośrednictwem otrzy­
maliśmy dar wiary. Temu darowi wiary Pol­
ska była, jest i będzie merna. We wzrusza, 
jącym oświadczeniu-wyznaniu. ks. Kardynał 
dał wyraz jedności narodu polskiego w wie­
rze i miłości Ojczyzny i swojej solidarności 
z całym Episkopatem Polski pod wodzą ks. 
Prymasa. Plołd dla Ojca św., Pawła 1'1, 
zakończył polską część kazania. Kilka zdań 
podzięki, wypowiedzianych po włosku pod 
adresem Italii i władz kościoła oraz naszych 
przyjaciół Włochów, zakończyło to piękne 
przemówienie. Ks. kard. Wojtyła przybył do 
Rzymu na zebranie Rady Laikatu, której jest 
członkiem. Przed wyjazdem do Polski w dn.
22

tej chwili przebywa w Rzymie rów. 
nieć sufragan sandomierski, ks. biskup Wój­
cik. Oczekiwany jest również przyjazd ks. 
biskupa Kałwy.

40-LECIE KAPŁAŃSTWA
KS. BISKUPA MODZELEWSKIEGO
W bazylice św. Jana Chrzciciela w War­

szawie miała miejsce uroczystość 40-lecia 
kapłaństwa ks. biskupa Jerzego Modzelew­
skiego, sufragana warszawskiego.

W dniu jubileuszu ks. biskup odprawił 
Mszę św. pontyfikalną z asystą.

Jubilat święcenia kapłańskie otrzymał w
1928 r., a w 1930 r. uzyskał na K1'L sto­
pień doktora praw. W Seminarium Ducho­
wnym warszawskim wykładał katolicką na-
ukę społeczną. W 1959 r. otrzymał nomi­
nację na biskupa. Obecnie jest przewodni­
czącym Komisji Ekumenicznej Episkopatu.

KS. KARDYNAŁA LERCARO 
EMERYTURA

Arcybiskup Bolonii, ks. kardynał Lerca- 
ro, na życzenie Watykanu, przekazał admi­
nistrację diecezji ks. biskupowi Poma, a sam 
przeszedł w stan spoczynku. Ks. kard. Ler- 

I

caro pozostanie tu Bolonii. Zamieszka w
domu, który przerobił na ośrodek młodzie- 
sowy. Kardynał liczy lat i oficjalnie prze­
chodzi w stan spoczynktt ze względu mt- to, 
ze przekroczył granicę wieku. Kiemniej dy­
misja ta wywołała wiele komentarzy wd
Włoszech. Zilaje się, że Pawiowi 11 cho­
dzi poprosili o zachowanie pewnej rónono- 
wagi wśród aciełii tendencji ujinoniajacych 
się w episkopacie włoskim.

4 GŁOS KATOLICKI



KurI KLINGER

•itj:

'jjNGEP ’ ■

iPAWEŻ^IĘ ŚRUHEJIE
' ~ ~ ~' ~ ~ ~ —— —■■ — —-^-******** r aMB ^ŁllK ■ H y S< r

.1

{Ciąg dalszy — ('Idcinek nr 34)

Jeden z angielskich dziennikarzy, po prze­
czytaniu napisu na pomniku dzielnych Bersaglieri 
na Porta Pia oświadczył, że wszystkie trudne pro­
blemy Włoch dałyby się łatwo rozwiązać, gdyby 
każdorazowy rząd rekrutował swoich ministrów z 
oddziałów Bersaglieri. V/yryty w marmurze napis 
brzmi : .,A1 Bersagliere non resista nulla”. (Dla 
Bersaglieri nie ma żadnych przeszkód). Bo też po­
rywająca melodia i porywisty rytm marszu Bersa­
glieri sprawia, że serca Włochów biją wówczas mo­
cniej.

!

Wszystkie partie polityczne każą go grać przy 
byle okazji. Słuchacze za każdym razem są wnie­
bowzięci. Można to zauważyć u żołnierzy innych 
formacji : chętnie przeszli by do służby w Bersa­
glieri. Starcy prężąc się^żałują, że im nie było da­
ne służyć w tej jednostce. A żołnierz z oddziału Ber­
saglieri rośnie niepomiernie w dumę, tak samo jak 
przeciętny Włoch po obejrzeniu filmu partyzanc­
kiego. Trudno doszukać się odpowiednika tej me­
lodii u innych narodów.

Każdy jeden z ,jtalienissimo” przysłuchuje 
się ulubionej melodii z takim pietyzmem, jakby to 
był hymn narodowy. Obcokrajowców uderza pod­
niecenie Włochów zwłaszrza gdy Bersaglieri defi­
lują w takt tej muzyki.

Papież Jan XXIII słyszał ten marsz po raz ostat­
ni na własne życzenie w dniu 24 marca 1963 roku 
pod oknami swojego mieszkania na placu św. Pio­
tra. Było to z okazji krajowe,go zjazdu b. Bersaglie­
ri Około 30.000 rezerwistów i b. wojskowych spot­
kało się tego poranka przy Koloseum, skąd przema­
szerowali do grobu Nieznanego Żołnierza na Piaz- 

• za Yenezia celem złożenia wieńca. Stąd biegiemł!) 
udali się na plac św. Piotra. Była tam już znaczna 
liczba „czarnych piór”. W gwarze ludowej bowiem 
nazywa się ich raczej ,,le penne nere” gwoli pióro­
pusza z kogucich piór. Pióra mają symbolizować 
zwinność, szybkość i zgrabność tych, co je noszą.

Papież życzył sobie, aby wszystkie złączone 
orkiestry razem odegrały „la marcia” — marsz Ber­
saglieri. Z niezwykłą precyzją zagrali przejęci mu­
zykanci po trzykroć swój hymn papieżowi, spoglą­
dającemu na nich z okna. Z całą rzeszą zebraną na 
placu oczekiwał on już jednak końca. Tymczasem 
podnieconym i rozentuzjazmowanym dyrygentom, 
nawet przez myśl nie przeszło, by przerwać ten nie­
zwykły koncert. Przy końcu czwartej powtórki za­
tem papież kazał włączyć na pełny regulator głoś­
niki i głos jego przegłuszył wszystkie orkiestry. Na 
takie pociągnięcie z tym marszem mógł sobie jedy­
nie Ojciec św. pozwolić.

Umilkły wreszcie ostatnie tony i usłyszano 
głos papieża :

Nadzwyczajny jest wa-z marsz, wiem o 
tym dobrze; ale teraz pomćdlmy się razem.

Wspólnie odmówiono „Anioł Pański”, modli­
twę dziękczynną za to, że Chrystus stał się człowie­
kiem. Zaraz po tym papież zwrócił się do zebranego 
tłumu :

. ; Przed 62 laty i ja musialem pójść do staw­
ki. Oficerowie sanitarni przyjrzawszy się mojemu 
wątłemu ciału i moim chudym nogom nadającym 
się do szybkich biegów, doszli do wniosku, że ze 
mnie będzie dobry Bersagliere...

W tym miejscu huczne wiwaty przerwały 
potok papieskiej mowy. Ktoś z tłumu krzyknął; "

— Papież był Bersagliere, evviva 1
Toteż później przy każdej okazji wymawiał 

się od zaszczytu, że jest jednym ,,z naszych”.
— Nie, nie — zamiast posłać mnie do Bersa­

glieri, zrobili ze mnie zwykłego, ale dobrego dra­
gona. '

{Ciąg dalszy nastąpi'!

f"’
H__  __ -

■li<1 J3z --

Pogrzeb ks. kard. Veuilloł nacechowany był wielką prostotą.
małżonką, rząd francu-

gości zagranicznych kardynałowie Tisserand
Wziął w nim udział generał de Geulle z

z Rzymu,ski oraz z
Suenens z Malines i Doepfner z Monachium
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LUDZIE $4 TACY ROZWAŻANIA
WIELKOPOSTNE

r ii< wvco{)Xib:j... MMj. niie-
Kskanka tnidsUi Ch. — stiskoczniui »ii fcre-
nie parku przez łileuniy deszcz — bez iliwi-
li zastanowienia wyskoczyła {.listmuiK i
spódniczki, schowała ją do torebki i poma­
szerowała na f rzystanek autobusowy 7t’ swe­
terku i... koronkowej haleczce. ZdzEoiony 
śnfiadek tej pa nysloioości. 4-letni synek.
zapylał :
my dzisiaj spać ? "

..Mumu.du, esy my będzie-

Męka Pana naszego^ Jezusa Chrystusa 
w Ogrodzie Oliwnym

trzebnej otuchy i pokrzepienia. 
. Gdy więc w końcu spłoszył im sen

z oczu, wtedy z dobrotliwą, ale 
niemniej bolesną nutą głosu po-
wiedział: Tak, tak, śpijcie sobie !

PIżCIlOIW P.n,
Km.maniicl fi. przesiał swej ^-letniej brała-
nicy W' podarunku urodztnosoy) 
Przesyłkę idwnrzyla babcia

■m — żółwia.

która tak się przesiraszyai. że
solenizantki. 
zemdlała na

miejscu, a upadając pociągnęła za sobą i roz­
biła wysokiej klasy odbiornik Icle^wizyjny. 
Jedynie żópw wyszedł z soypndku bez szwan.

Mflin/.y MEPEM I ZIE.yil.J. — Dwie 
mieszkanki f.odzi spędziły całą noc w do-
mu. ale nie w mieszkaniu. łVeszfy do win-
dy okołn godziny 22.00. Jedna ckciala wy­
siąść na trzecim, druga na piąlym piętrze. 
Złośliwa wunda zawiozła jednak obie panie
na piętro siódme i tak .się zatrzymała, 
z windy nie można było wyjść. Sąsiedzi Za­
witulomili konserwatora, ale ten osnajmił, 
że po nocy nie będsic chodsił w sprawie win­
dy, bo płacą mu tylko sa pracę w dzień. 
Wezwano zatem straż pożarną, która ma 
obowiązek funkcjonować przez całą dobę. 
Nad ranem uwolniono obie pasażerki win­
dy.

Kilka dni wcześniej u' lej samej wńndzie- 
pułapce uwięziony został lekarz pogotowia 
ratunkowego spieszący do chorego, a jeden 
z lokatorów spędził między piętrami aż dwa­
naście i pół godziny. Podobno administra­
cja domu zamierza ujiindować kiciaty le­
niu. khj len rekord pobije.

W pobliżu Jerozolimy, tuż za 
potokiem Cedron, wznosi się Góra 
Oliwna. Na jej stoku rozciągał się 
ogród, zwany Getsemani, gdyż 
znajdowały się w nim prasy do 
wytłaczania oleju (gat szema- 
nim). Do tego to ogrodu, który 
przywykliśmy nazywać Ogrójcem, 
wszedł Pan Jezus bezpośrednio po 
zakończeniu Ostatniej "Wieczerzy.

Towarzyszyli Mu Apostołowie, 
którzy pogrążyli się w milczącej 
zadumie. U wejścia do ogrodu po­
zostawił Pan Jezus ośmiu Aposto­
łów, zachęcając ich do modlitwy, 
tak koniecznej w godzinie wiel­
kich pokuszeń. Sam zaś wraz z 
Piotrem, Jakubem i Janem udał 
się w głąb ogrodu. I „począł się 
smucić i cierpieć udrękę”, a Apo­
stołom przykazał serdecznie, aby 
wraz z Nim czuwali i modlili się 
żarliwie. Po czym oddalił się.

Chrystus Pan, znużony i wy­
czerpany upadł na ziemię, tak 
rozpoczynając swoją pot wyciska­
jącą modlitwę. Nigdy też dotych­
czas nie okazał się tak prawdzi­
wie człowiekiem, jak właśnie w 
te,j chwili. Jak ten, kto znajdując

A tymczasem już jest blisko ten, 
kto mnie zdradzi.

Rozespani Apostołowie poszli w 
gorzkim smutku za Jezusem i 
wkrótce złączyli się z grupką po­
zostałych towarzyszy. Rozwarty­
mi oczyma wpatrują się w zbliża­
jące światełka i z niepokojem 
wsłuchują się w pogwar nadcho­
dzącego tłumu zbrojnego. Tylko 
Pan Jezus spokojnie oczekuje 
chwili swego pojmania.

Judasz już wybrał znak, któ- 
■ rym jasno wskazał strażom Tego, 
którego szukali. Judasz wskazał 
na Jezusa nie ręką, ale pocałun­
kiem. Znakiem szacunku, przyjaź­
ni i miłości dopełnił swe.j hańby.

WSZ ySTKO O PRKZ ył>E.\!CIK.
Nauczyciele podparyskiej miejscowo.ści
.S'erre.v, ebeieli się dowiedzieć, co dzieci
wieku 5-S łat wiedzą o de GaullCu. Oto kil­
ka odpowiedzi :

— ..Dc GauUe jest królem, z tą różnicą, 
ze jest republikaninem i nie nosi długich wio- 
sów". ,

— ..Przentaniiii, jcśiloi nu (tr/y i ouó-ai 
wraca".

— ..liardso źle wyi^ląda. Ił-^y^r/ti.sstt za
dużo przemi/udeń'’.

— ..Człowiek, którv rządzi Prancją. Cdy-
bychcial. mógłby mieć koronę, 
ożenić się z księżniczka".

a nawet

6

Ale w tej samej chwili podnieceni 
i wzburzeni Apostołowie — cho->-

W GETSEMANI
jak gorzka samotność nocy, 
W ten czas śmiertelnego smutku ! 
Żeby choć ktoś przy mnie czuwał 
Przez chwilę krótką.

Migawki olimpijskie

ciąż nerwy dygotały w ich znużo­
nych ciałach — zaczęli okazywać 
bojowe zamiary. Już ręce zapal­
czywego Piotra imały się miecza, 
już nim rozpoczął walkę w obro­
nie ukochanego Mistrza. Rychło 
jednak musiał złożyć miecz na 
wyraźny rozkaz Chrystusa Pana, 
bo „tak być musi”.

Straże więc związały Pana Je­
zusa i w otoczeniu krzykliwej cze­
redy poprowadziły Go jak zwy-

I.
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kłego zbrodniarza przed trybunał 
żydowski. Strwożeni, wylękli i 
zdezorientowani Apostołowie pa­
trzą na to wszystko ze smutkiem, 
ale ani jeden z nich nie poszedł 
za Jezusem. Bo jak mówi św. 
Mateusz, jeden z tamże obecnych 
— „wszyscy, opuściwszy Go, po­
uciekali”.

Nadludzką jest Jego męka
I chwile oczekiwania.
Oto grzech świata całego
Dźwiga na swoich ramionach.

— Nie śpijcie ! Czuwajcie ze mną ! 
To trwoga godziną nocną 
Szuka pomocy człowieka.
Ale uczniowie śpią mocno.

Więc wraca na miejsce kaźni 
Ale już zrywa się z ziemi.
I pada znów na kolana.
Bo ciszę płoszą stąpania . . .

— Jak gorzka samotność nocy, 
jak straszna smutku przyczyna. 
Oto nadeszła godzina ;
Przyszedł ten — który mnie wyda . . .

]. B.

Wielkie trzęsienie ziemi nawiedziło poc^ koniec stycznia br. piękną wyspę włoską — Sy-
cylię. 80.000 ludzi w popłochu opuściło zrujnowane domostwa, koczując w prymitywnych wa-
runkach. Spod gruzów budynków w ..trójkącie śmierci” (Palermo - Trapani - Agrigento) wy-
dobyło wiele ofiar i trudno już dziś dokonaćjbilansu klęski żywiołowej.

Cały świat śle wyrazy serdecznego współczucia bezdomnym Sycylijczykom, starając się
w miarę możności ulżyć ich tragicznej niedoli^ Z pomocą podążyło wiele państw oraz insłyłu-
cji. okazując solidarność z ludźmi, którzy w ciągu paru godzin stall się nędzarzami.

... . . Niedziela 14 stycznia — była dniem,
się W ostatecznej potrzebie, zdo- którego długo nie zapomną mieszkańcy 
bywa się tylko na jedno jedyne wyspy. O godzinie 13.29 zarejestrowano
błagalne wołanie o pomoc, tak też pierwszy silny wstrząs podziemny, po kłó-.
czyni teraz Pan Jezus. Bo oto gro- rym nastąpiły dalsze. Rysować się zaczęły
za bliskiej śmierci stanęła Mu ściany domostw i walić na ludzi znajdują-
przed oczyma. Trzykrotnie więc c/ch się we wnętrzach. Część mieszkańców 
’ ’ "' . ................. ’ ' opuściła domy natychmiast, uciekając nabłaga Ojca Niebieskiego, aby od­
szedł od Niego „ten kielich’’, czy­
li los, przeznaczony Mu od wie-

L-

ków. Równocześnie jednak zdaje 
się całkowicie na wolę Ojca :
wszakże nie jako ja chcę, ale ja-

otwarty teren. Kiedy trzęsienia nie usta­
wały. ludność ogarnęła coraz większa pa­
nika.

Gibellina jest miasteczkiem odciętym
od świata. Przesunięcia warstw ziemi po-)-

ko ty”. “ zrywały wszystkie kable telefoniczne i elek-
Cierpienia Pana Jezusa przecią- ł^^ne, runęły mosty wiążące miejscowość 
’ ■ • ” ■ - z Alcamo i Castelyetrano. Miasteczko wy-,^ały się aż poza północ. Wybrani

Apostołowie początkowo strwoży­
li się bezmiernym smutkiem uko­
chanego Mistrza, ale niebawem 
poddali się znużeniu i zasnęli. Tak
to nawet u tych trzech, najbar­
dziej oddanych Apostołów, nie
znalazł Pan Jezus tak bardzo po-

ałąda jak po ciężkim nalocie bombowców. 
Aby przywrócić komunikację, trzeba by­
ło sprowadzić buldożery i walce drogowe, 
które usuwają gruz i ubijają trasę dawnych 
ulic. Spod gruzów zaczęto wydobywać ran­
nych i zabitych. Ponad 100 osób utraci­
ło życie, przysypanych murami domostw. 
95 procent budynków miasteczka, liczące-
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qo 6.400 mieszkańców zostało zniszczo-
nych.

— Obudziłem się nagle około 2.30 —
opowiada Antonio Giyello
którego helikopterem
szpitala

7. Gibelliny,
przewieziono do

w Trapani. — Kiedy otworzyłem
drzwi, żeby zobaczyć co się stało, mój dom 
rozsypał się. Krzyczałem tak głośno jak 
tylko mogłem. I uratowałem się. Futryna 
drzwi ochroniła mnie przed zasypaniem. 
Wyciągnął mnie stamtąd mój szwagier...

— To było straszne — wspomina 29- 
letnia Serafina Traina. — Właśnie wycho­
dziliśmy z mężem i dziećmi do naszej sta­
rej babci, kiedy nagle wszystko zaczęło się 
walić...

Mieszkańcy Gibelliny utracili nie tylko 
dach nad głową, ale również cały swój do­
bytek. Ekipy ratownicze z trudem docie­
rają do zasypanych, a bezdomni koczują
na otwartym powietrzu, beznadziejnie spo-
glądając w rumowiska.

Niemniej ponury jest bilans strat w In­
nych miejscowościach sycylijskich w ..trój-
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kącie śmierci". W Partanna zawaliło się 
piętnaście budynków, w Salemi 500 do-

ZDf.ćATr.l/.tffKCH' I.YE \IEMKI. 
Trzy sancczliarki z \^ieiniec Wschodnich, 
zajintijące po trzech zjazdach pierwsze, dru­
gie i czwarte miejsce zoslałx zdyskwaiiji- 
kosoanc za rozgrzewanie nad plomienieni 
płóz swoich Inhpganów. ]est to regnluini- 
nowo ziii.ronione. Rozgrzane płozy dają przy 
zjeździć czas o pół sekundy lepszy.

ŻNICZ OI.IMRIjSKI zgasi jeden mz ze 
czasie trwania olimpiady, na skutek panu­
jącej zamieci śnieżnej. Zapalono go pono­
wnie od. lampki górniczej.

Dl.rGOPKY. — Eranenska firma, kló-
ra dostarczyła sędziom olimpijskim w Cire-
noble 500 dłit^npiszących ołówków, s diuną
stwierdziła, że ołówki piszą w temperaturze
sporo poniżej zera.

KEPPEZENTACJA POl.SKl. — Pola­
cy przybyli w znacznej liczbie do Grenoble.
IPiec/i napisał o tym w
szkie

ten sposób : ,,Tro-
nasz d^wńlo, że tak masowo na.\ze

sportowcy byli reprezentowane. Ze dwieście 
osób zapychało przed trybunamy w ticarzo- 
wycli kożuszkach. Widocznie oprócz zawo­
dników wzięli w tern udział t.zit>. działacze 
z bliższą i dalszą rodziną".

W.^RDD 250 „IłOSTE.SS” hyia Krysty.

mów, w Poggioreale 10 domów, w Mon-
tevago 800 domów. Największe straty.
poza miasteczkiem Gibellina, wstrząsy
podziemne spowodowały w Salapurta (95 
proc.), Santa Ninta (70 proc.) i Santa 
Margherita di Belice (98 proc.). W małym 
Montevago. liczącym około 3000 miesz­
kańców, wydobyto spod gruzów 200 zabi­
tych.

Grozę potęgują podziemne grzmoty w 
liektórych okolicach, gdzie z rozpadlnini

wydobywają siQ opary siarczane i. potoki 
cuchnącej mazi. Tysiące osób wiele godzin 
biwakowało na ulewnym deszczu, zanim 
rozbito namioty i przystąpiono do plano­
wej akcji ratowniczej. Sycylijczykom z te­
renów dotkniętych katastrofę grożą cho­
roby i epidemie.

Wstępne obliczenia szkód materialnych 
wykazuję, że wynoszę one co najmniej 128 
milionów dolarów. Niełatwo będzie wyrzę- 
dzone straty naprawić i przywrócić nor­
malne życie w zachodniej części wyspy.

Trzęsienia ziemi w tej części Włoch nie 
sę niczym nowym, ale każde z nich stano­
wi przerażające przeżycie dla mieszkań­
ców. Obecna katastrofa tego rodzaju na 
Sycylii jest największą od 1908 roku, gdy 
wstrząsy podziemne zniszczyły Messynę i 
zninęlo wtedy 75.000 ludzi. W styczniu 
1940 r. klęska podobna dotknęła również 
Palermo.

(Dokończenie na itr. 3}

na Gitsmoska, której matka jest Francuzką.

NlEPOTRZEliNY PREZE.NT. — .Vie- 
mieckiemu narciarzowi Nagenraujtowi przy­
słali koledzy z klubu narciarskiego w Rcrch- 
tesgaden szmatkę do polerowaniu złota. Nie. 
potrzebnie — bo Nagenraujt złotego medalu 
nie zdobył.

.NAJ.MEODSZĄ ZA WODNICZKĄ była 
i\-letnia Rumunka Beatricze Płiistiju. Bra­
ła ona udział w jeżdzie jiguroteej na lodzie. 
.\^ajmniejsze ekipy przysłały Indie i Dania, 
bo składały się zaledwie z 4 osób każda.

ROZENTUZJ.ĄZ.MOWA.NI WŁOSI nu-
dali smyd^scy w biegu narciarskim na 30
kilometrów, Franco Nones ogromnie wiele 
wyróżnień, .M.in. prezydent nadał mu rycer­
ski medal zasługi. Ponadto tak wiele miast 
mianowmlo go honorowym obywatelem, że 
na same odwiedziny tych miast musiałbr po­
święcić kilka miesięcy

OBÓZ MŁODZIEŻOWY. — Na czas 
trwania igrzysk olimpijskich Grenoble, 
został uruchomiony obóz dla młodzieży z ca­
łego świata. Poza wycieczkami. na miejsce 
startów olimpijskich urządzono cały szereg
zawodów między młodymi. Ceny pobytu
obozie były bardzo niskie.

w
l^ewna cze.ić

uczestników nie płaciła w ogóle.
0MEG.‘\
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Przeszczepianie serca w oczach wiary
{Dokończenie ze sir. i)

Dotychczas rozpatrywaliśmy sprawę prze­
szczepienia części ciała z żywej osoby na 
żywą. Inaczej ma się sprawa z przeszcze­
pianiem części ciała osoby martwej. Ciało 
zmarłego uważa się za pozbawione prav/

możliwia wszelki postęp
skim. To prawda :

na polu lekar-
wiele operacji, które

dzisiaj się dokonuje bez żadnego ryzyka, 
mają za sobą długi okres doświadczalny 
i większą lub mniejszą liczbę wypadków 
śmiertelnych.

człowieczych, jeżeli więc sam zmarły w Specjalną trudność w operacji prze-
swoim testamencie lub jego najbliżsi, wy­
razili zgodę na odjęcie pewnych części 
ciała zmarłego celem ich przeszczepienia 
na innych pacjentów, taka operacja uwa­
żana jest za dozwoloną. .

Kilka lat temu zmarł we Włoszech ks. 
Gnocchi, sławny opiekun dzieci ułomnych. 
W swoim testamencie napisał, aby po je­

szczepienia serca stanowi ustalenie chwili 
śmierci dawcy lub dawczyni. Serce musi 
bowiem być wyjęte zaraz po śmierci, jesz­
cze ..ciepłe”. I tu może dojść do nadu-

żyć. Nie uczyni się wszystkiego, by rato­
wać życie dawcy lub rozpocznie się ope­
rację, zanim stuprocentowo ustalono jego 
śmierć. Jednakże sprawa ustalenia chwili 
śmierci należy do lekarza, a nie do mora­
listy.

Podsumowując powyższe rozważania, mo­
żemy spokojnie stwierdzić, że patrząc oczy­
ma naszej wiary na operację przeszcze­
pienia serca, tak jak jej dokonano w Cap 
Town, jest ona dozwolona a nawet może 
być polecana.

Ks. dr j. Pielorz, orni.

Niespokojna ziemia
{Dokończenie ze str. 6-7)

go śmierci zdjęto z jego oczu rogówki i
przeszczepiono je niewidomemu dziecku, 
aby w ten sposób mogło odzyskać wzrok. 
Natychmiast po jego .śmierci wykonano 
jego wolę, jedno dziecko odzyskało wzrok. 
Ale prawo włoskie nie pozwalało na po­
dobną operację. Pod naciskiem opinii pu­
blicznej parlament uchwalił zmianę pra-

Profesor Rittman z Międzynarodowego 
Instytutu Wulkanologicznego stwierdził, że

Camporeale nie należy łączyć ze zjawi­
skami wulkanicznymi. Powstały one wsku-

wa. Odtąd przeszczepienia podobne są
dozwolone.

— Taka operacja — powiedział Pius 
XII dnia 14 maja 1956 roku — jest mo­
ralnie dozwolona. Naturalnie w tym wy­
padku prawa i uczucia osób, które mają 
pieczę nad ciałem zmarłego, muszą być 
uszanowane.

Czy można się kierować podobnymi 
przesłamkami, jeśli ma się do czynienia z 
przeszczepieniem części ciała, bez których 
człowiek żyć nie może; np. czy dozwolone 

- jest przeszczepienie serca ? Odpowiedź na 
to pytanie można znaleźć w przemowie 
Piusa XII z dnia 30 września 1954 roku :

—■ W wypadkach beznadziejnych : je­
żeli chory bez zabiegu nie miałby żadnych
szans do życia; jeżeli istnieje jakieś lekar 
sfwo, jakaś operacja, chociaż niebezpiecz-
na, która mogłaby się udać — człowiek
prawy i mądry uzna bez wahania, że le
karz może podjąć .się takiego leczenia; ma 
się rozumieć za wyraźną zgodą, lub przy-
najmniej cichą, pacjenta.

Pius XII podaje więc trzy warunki ta -

kiej operacji :
1. — konieczność zabiegu ze względu 

na niebezpieczeństwo śmierci;
2, — prawdopodobieństwo udania się 

zabiegu;
3. — zgoda wyraźna lub cicha pacjenta. 
Ze strony dawcy potrzeba jego zgody 

przed śmiercią lub przynajmniej tych, któ­
rym prawnie przysługuje opieka nad cia­
łem zmarłego.

Zarzuci. ktoś, że takie operacje są w
obecnym czasie bardzo ryzykowne i pełne 
niewiadomych. Na ten zarzut m.ożna od­
powiedzieć słowami Piusa XII :

— Lekarze poważni i trzeźwo myślący 
sądzą że ieżeli nie ryzykuje się. jeżeli nie 
robi się doświadczeń, hamuje się lub unie-

pięć kraterów jakie powstały w pobliżu
tek ujścia na powierzchnię gazów nagrO'I-

TRZĘSIENIA ZIEMI 
W XX WIEKU

Najbardziej katastrofalne trzęsie­
nia ziemi w bieżącym stuleciu nawie­
dziły następujące miejscowości :

♦ MESSYNE (Włochy) — w gru-

madzonych pod nieprzepuszczalną warstwą 
ziemi, która została naruszona podczas 
trzęsienia. Gajzery wyrzucają z głębi zie­
mi piasek i inne materiały.

Sycylijskie trzęsienie ziemi zarejestrowa­
no także przy pomocy sejsmografów w 
Warszawie.

Przypomnieć warto, iż wstrząsy pod­
ziemne powstają w strefie ciągnącej się

dniu 1908 r. 75.000 zabitych.
♦ AVEZZANO (Włochy)

styczniu 1915 r. 
tych.

w
30.000 zabi-

♦ KANSU (Chiny) — w grudniu
1920 r. — 180.000 zabitych.

♦ TOKIO (Japonia) — we wrze­
śniu 1923 r. — 143.000 ofiar.

♦ KANSU (Chin) — w grudniu
1932 r. — 143.000 ofiar.

♦ OUETTA (Pakistan) — w maju 
1935 t. — 60.000 ofiar.

♦ CZILAN (Chiny) — w stycz-
niu 1939 r. — 30.000 ofiar.

♦ AGADIR (Maroko) — w lu-
tym 1960 r. — 12.000 ofiar.

♦ PERSJA północno - zachodnia
wrzesień 1962 r.

ofiar.
♦ SKOPJE (Jugosławia) — w

10.000

lip-
CU 1968 r. — 1070 ofiar.

♦ ANATOLIA Wschodnia (Tur­
cja) — w sierpniu 1966 r. — 2517 
zabitych.

Naczelny

wokół Oceanu Spokojnego, wzdłuż HiI-
malajów poprzez Azję Mniejszą i basen 
śródziemnomorski Obszarami sejsmiczny­
mi w Europie są ; Hiszpania, Włochy. Ju­
gosławia, Albania, Grecja i Turcja. Co 
roku notuje się setki wstrząsów podziem­
nych, ale nie wszystkie — na szczęście — 
pociągają za sobą katastrofalne następ­
stwa.

Trzęsienia ziemi wywoływane są praw­
dopodobnie przez zmiany na głębokości 
około 700 km we wnętrzu kuli ziemskiej, 
odzie dokonują się przesunięcia mas skal­
nych. Naukowcy nie potrafią dotychczas 
precyzyjnie przewidywać zjawisk wulka-
nicznych ani wstrząsów podziemnych.
Opracowuje się metody statystyczne, ale 
problem to nazbyt skomplikowany, aby 
szybko uzyskać zadowalające wyniki.

Zagadnieniem tym usilnie zajmują się 
uczeni amerykańscy i radzieccy, a także 
wielkie zaniteresowanie okazują Japończy­
cy. których ojczyzna należy do obszarów 
sejsmicznych i gdzie na przestrzeni wie­
ków wiele set tysięcy ludzi utraciło życie
wskutek podziemnych wstrząsów i ich tra
gicznych następstw w

I-

miastach i osiedlach,
(n)

z pomocq sycylijskim dzieciom
Komitet Międzynarodowego

liiura Katolickiego do Spraw Dziecka, któ­
ry odbył sw^oje dorocztie posiedzenie w Ge­
newie, w pierwszych dniach lutego br., po-

I-

I-

stanowił zająć się między innymi najważ­
niejszym zagadnieniem chwili obecnej, t.j. 
pomocą dla dzieci sycylijskich. Jak wszyscy
o tym dobrze wiemy, Sycylia ostatnio była

nawiedziona straszliwym trzęsieniem ziemi. 
Tysiące łudzi pozbawionych całego swego 
dobytku, tysiące innych bez dachu nad gło­
wą. tysiące pod gruzami swoich domów. 
Naturalnie, że katastrofa nie oszczędziła 
dzieci. Dzieci sycylijskie potrzebują nie tyl­
ko lekarstw, odzieży i żywności, ale — i dziś 
już przede wszystkim — należytej opieki.
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Na apel włoskiego Komitetu Pomocy dla 
Sycylii, odpowiedziały prawie wszystkie na­
rody świata. Napewno wśród innych znaj­
duje się też i polska odpowiedź. .4 jak do 
lego apelu ustosunkowała się Emigracja ? 
Nie chodzi już o odzież, żywność czy pienią­
dze. Chodzi o dar z samego siebie. Chodzi 
o Polaków i Polki, którzy otrą łzy i wywo­
łają uśmiech na twarzy sycylijskiego dziec­
ka. Chodzi o polską pielęgniarkę, nauczycie­
la, lekarza, itrychowawcę, znającego język 
wioski, któr^diy się zgodzili popracować

przejazdu, utrzymania oraz niewielkie wy­
nagrodzenie są zagwarantowane.

Nie wątpię, że znajdą się wśród nas bez­
interesowni miłośnicy dziecka. Ci — by 0- 
trzymać dokładne informacje — będą uprzej­
mi zwrócić się bezpośrednio do Włoskiego 
Komitetu do .'śpraw Ttziecka. Oto adres .■ 
mgr Ciregorio Donato BICE — Comitato 
Nazionale Italiano, 1, Pin della Conciliazio, 
ne, Roma. {Italia).

o CZYM TU DUMAĆ
NA PARYSKIM BRUKU

Z kagańcem oświaty
w starych i omszałych murach liibliote- 

ki Polskiej w Paryżu, radzili ostatnio nau­
czyciele polscy z Francji, jakimi to sposoba­
mi zachęcić rodziców do posyłania dzieci na 
lekcje języka polskiego. Idistoria wydaje się

jakiś czas na Sycylii. Odczuwa si^ tam
ogromny brak wykwalifikowanego persone­
lu lekarskiego i wychowawczego. Koszta

Ks. Mgr Adolf Giżyński
Członek Zarządu' Cłównego 

Międzynarodowego Biura Katolickiego 
do Spraw Dziecka

l^nrndoksaliia. Jakże to ? Jeszcze kilka dzie-
siatek lat temu, co potwierdzają naoczni
świadkowie przebywający na naszym pa­

Odwiedziny po pół wieku
7 maja 1915 r. niemiecki okręt podwodny

U-20 bez uprzedzenia storpedował li wy­
brzeży-Irlandii brytyjski parowiec transat­
lantycki ,,Lusitanię”. Cały dramat rozegra!

ocalonych ludzi miało wystarczającą wvmo- 
wę.

John Light autorytatywnie stwierdzi, w

się w ciągu 18 minut. Z wielką dziurą w
burcie statek zatonął, grzebiąc wraz z so­
bą 1198 pasażerów, w tym około 120 oby-
wateli LISA, udających się z Ameryki do

jakim stanie znajduje się. zatopiony statek. 
Pomagają mu w tym zdalnie sterowane głę­
binowe reflektory i kamera telewizyjna zain­
stalowana na statku roboczym zakotwiczo-

Europy. Niemiecka zbrodnia wywołała po­
wszechne i głębokie oburzenie całej opinii 
światowej, i miała pewien wpływ na przy­
stąpienie LIS.A do wojny po stronie alian­
tów.

Wrak ,,Lusitanii’ od ponad pół wieku 
spoczywa na stumetrowej głębinie, zaledwie 
12 mil od południowych wybrzeży Irlandii, 
Ciepły Golfstorm opływający te akweny, za­
chęcił amerykańskiego nurka Johna Lighta 
do spenetrowania wraku. Nie ma on jednak 
zamiaru przeprowadzać jakichkolwiek his­
torycznych badań, po prostu kupił wrak od 
firmy ubezpieczającej ,,Lusitanię” za tysiąc 
funtów szterlingów (około 2.400 dolarów), 
gdyż spodziewa się wydobyć na powierz­
chnię znacznie większy majątek.

Na pokładzie ,,Lusitanii”, pokrytej już 
muszlami i wodorostami, spoczywa między 
innymi 200 ton miedzi, nie mówiąc już o tym

nym w pobliżu historycznej katastrofy.
John Light o.świadczył dziennikarzom :
— Nie dawajcie wiary tym wszystkim bre­

dniom opowiadanym przez irlandzkich fan- 
tastów. Na statku nigdy nie było złota. Czy
w przeciwnym razie towarzystwo asekura-
cyjne sprzedałoby mi go za tysiąc funtów ? 
Słyszałem tu bajdy, jakby moi ludzie prze­
dostali się już do wnętrza statku przez... 
wyrzutnie torpedowe. ,,Lusitania” nie mia­
ła takich urządzeń. Wrak leży na dnie, i to 
niestety dziurą do dołu, a nam brak środ­
ków, by ,,Lusitanię” odwrócić. Aby się do­
stać do wnętrza, trzeba będzie luki rozsa­
dzać dynamitem. Dla mnie jest to tylko czy­
sty byznes, lecz poza nim oczywiście także 
pasjonująca przy’goda”.

NIEZWYKŁA ANALOGIA 
DWÓCH PREZYDENTÓW

co znajdzie Light w kabinach i sejfach nie
najbiedniejszych przecież pasażerów.

Na miejscu przygotowany jest już stalo-

Dwóch prezydentów Stanów Zjednoczo-

wy’ dzwon,, , którym Light i jego pomo-
nicy opuszczą się na stumetrową głębinę.

nych zostało zamordowanych ; 
Lincoln i John Kennedy.

Abraham

aby z tej bazy prowadzić krótkie wypady
r.

Lincoln został obrany prezydentem 
1860, Kennedy w r. 1960.

w

do wraku. Przy okazji z pewnoiScią znaj-
Obydwaj zginęli w piątek, w obecności

dą dalsze dowody dementujące rozsiewane 
w roku 1915 plotki...

Mówiło się wtedy, że Anglicy celowo skie­
rowali ,,Lusitanię” na szlak wodny pene­
trowany przez niemieckie okręty podwodne, 
aby uległa ona zagładzie, co według planu 
Brytyjczyków przyspieszyłoby przystąpienie 
USA do wojny. Mówiło się także, że ,,Łu­
skania” miała pod pokładem pokaźne ilości 
materiałów wybuchowych, w przeciwnym 
bowiem razie nie mogłaby zatonąć w ciągu 
18 zaledwie minut. Mówiło się o zlocie na 
pokładzie, o skarbach. Plotki tc, rozsiewa­
ne częściowo przez Niemców, dementowa-

swoich żon. Obaj zostali ugodzeni w gło­
wę strzałem z tyłu.

Następcą Lincolna był Andrew John-
son, a następcą Kennedy'ego Lyndon
Johnson; obaj senatorowie.

A. Johnson urodził się w r. 1808; L.
Johnson w r. 1908.

li już wówczas uratowani z ,,Lusitanii” pa­
sażerowie; oświadczenie yt’’ cudem niemal

Morderca Lincolna Wilkes Booth uro­
dził się w r. 1839; morderca Kennedye­
go. Lee Oswald, w r. 1939. Obydwai mor­
dercy zostali zabici przed rozprawą sądową

W czasie pobytu w Białym Domu oby­
dwaj prezydenci stracili dziecko.

Lincoln posiadał sekretarza nazwiskiem 
Kennedy. Kennedy posiadał sekretarza 
nazwiskiem Lincoln. Nazwiska obu prezy- 
dentóy/ składają się z siedmiu liter.

dwórku emigracyjnym, walczyli nasi ojcowie 
z zaborcami o utrzymanie mary i języka, or. 
ganizowano po lasach i piwnicach tajne na­
uczanie i przekazywano w testamencie po­
koleniom język ojczysty jako najmększy 
skarb duchowy narodu.

Nikt nie zaprzeczy, że tak było. A dzisiaj?
Nauczyciele radzą... Schylają po'siwiale 

gło2vy nad zeszytami, w których odnotosoa- 
ne są wszystkie ich spostrzeżenia, zabiski, 
uwagi i życzenia i odczytują je po kolei.

Francja jest pięknym i gościnnym krajem. 
Po pienvszej wojnie światowej przybyło tu­
taj około pół miliona Polaków z Westfalii
i Polski, by odhudować zniszczone przez
wojnę tereny i wzmocnić tutejszy potencjał 
przemysłowy. Znaleźli w tym kraju pracę, 
zrozumienie i opiekę. Mogli wyżywać się w
swoich patriotycznych porywach, a nade

I wszystko mogli zakładać kursy i szkółki 
wszelkiego rodzaju i kształcić swoje dzieci 
w języku polskim.

' Francja pozwalała im na wszystko. Mi­
mo upływu lat. Francja nie zmieniła swoje­
go przyjacielskiego stosunku do Emigracji. 
Około stu nauczycieli polskich wzięła pod 
swoją specjalną, opiekę i upoważniła ich do 
dalszego nauczania języka polskiego w śro- 
doseiskach francuskich o nasileniu polskim. 
1 oto dochodzimy do punktu kulminacyjne­
go naszych rozważad. Polska emigracja we 
Francji istnieje w dalszym ciągu, mimo, że 
duża jej część posiada obywatelstwo fran­
cuskie. .Nauczyciele polscy z nieosłablą wo­
lą i zaparciem wypełniają swoją misję, nie 
oglądająF się na żadne korzyści materialne. 
W szkołach francuskich istnieją klasy pol-
skie : czyste, dobrze ogrzane. ozdo bio ne
polskimi obrazami... Wszystko zdaje się jest 
w idealnym porządku. A jednak?...

Coś się w naszym emigracyjnym święcie 
zmieniło. Jakiś powiew obojętności i scep. 
tycyzmu zmroził polskie serca. Testament 
naszych przodkdw stał się martwą literą.

Czy to nie smutne ?
Gdzie są dzieci polskich emigrantów ,

Gdzie są rodzice, którzy poza polskim na-I-
zwiskiem nie zdolni, są im zapeumió znajo­
mości polskiej mowy w slcnsde i piśmie , 
Oby kiedy.ś w przyszłości dziecko nie zapła­
ciło im klątwą.

Nauczyciele radzą... Emigracja musi im 
pomóc.

Już najwyższy czas, by się otrząsnąć z te­
go nierozumnego krótkowidztwa !

Julian Majcherczyk
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POLSKA EMIGRACYJNA 
PIELGRZYMKA NARODOWA 

DO LOURDES

WYJAZD KS. BISKUPA RUBINA 
DO AUSTRALII

Najprzewielebnemu Księdzu 
Infułatowi

Kazimierzowi Kwaśnemu
Rektorowi Polskiej Mi.-!ii Katolickiej 

we Fraacjl

Komunikat 1
Musieliśmy zmienić datę naszej Pielgrzym­

ki do Lourdes, która w tym roku wyruszy
z Lens i z Paryża we wtorek dnia 6-go sier-
pnia i wrócimy we wtorek 13-go sierpnia.

Podajemy to do wiadomości naszych Ro­
daków już teraz, aby każdy, kto zechce

W ostatnich dniach lutego, ks. biskup 
Władysław Rubin, Delegat Prymasa Pol­
ski dla spraw Duszpasterstwa na emigra­
cji, wyjechał do .Australii na wizytację pol­
skich ośrodków duszpastei'sklch. Pobyt ks. 
Biskupa Rubina w .Australii potrwa zape­
wne kilka tygodni.

Ks. biskup Rubin powrócił niedawno ze 
swoich podróży służbowych do Polski, Tur­
cji, Libanu i Ziemi ,‘5więlej.

najserdeczniejsze życzenia 
Imienin

w dniu

składa
Redakcja i Czytelnicy 
,,Głosu Katolickiego”

wziąć udział w naszej Polskiej Pielgrzymce --------o-
do Lourdes, mógł sobie na czas ułożyć swój 
program wakacji.

Dlaczego ta zmiana? Dlatego, że Fran­
cuska Pielgrzymka Narodowa przeniosła
swój pobyt w Lourdes właśnie na te dni,
w które myśmy zawsze tam przyjeżdżali.
Na skutek tcg’o ■koleje państwowe będą prze-

GŁÓWNE OŚRODKI POLONIJNE 
W AUSTRALII

Ponad 60 proc. Polonii australijskiej sku­
pia się w stolicach trzech stanów : Nowej 
Południowej AVaIii — .Sydney, A^^ictorii —
Melbourne i .Australii Południowej — .Ade-

ciążone i hotele przeładowane. Dlaczego laida. Najliczniejsze skupiskjo. 
Francuska Pielgrzymka Narodowa, która

szacowane

zawsze przyjeżdżała do I.ourdes f>o naszej 
pielgrzymce, zmieniła nagle swoją datę, te­
go nie wiemy, ale to nas zmusiło do przy­
spieszenia naszej Pielgrzymki o cały ly-

na ok. 20 tys. osób, jest w Sydney, które 
jest też głównym ośrodkiem polonijnego ży­
cia organizacyjnego i siedzibą Rady Na-
czelnej Polskich Organizacji w .Australii;

ci artystycznej i sportowej młodego pokole­
nia.

W ostatnich latach coraz pomyślniej roz­
wijają się ośrodki polonijne w stolicy Au­
stralii Zachodniej — Perth 1 w stolicy Tas­
manii — FTobart.

Należy jednak stwierdzić, że polonijne 
życie organizacyjne rozwija się nie tylko w 
wymienionych pięciu wielkicli skupiskach, 
lecz również w takich ośrodkach, gdzie osie­
dliło się po kilkaset czy nawet kilkadziesiąt 
rodzin i>olskich. Dotyczy to wymienionych 
stanów ale również piątego — Queenslan- 
du, w którego stolicy Brisbane jest ponad 
500 rodzin polskich. Jedynie w stanie Pół-

dzień.
Tak, że wyjedziemy Paryża (Gare du

działają tu liczne placówki polonijne, 3 Do­
my Polskie, doskonały zespół artystyczny.
znanv

nocna Australia są tylko nieliczne grupy

Nord) i z Lens we wtorek dnia 6-go sierpnia 
specjalnym pociągiem i wrócimy we wto­
rek 13-go sierpnia.

Bliższe dane ogłosimy ]3<5źniej.

Polska Misja Katolicka 
we Francji

klub sportiowy ,,Polonia”. Wyda-
wany jest również tygodnik ,,AViadomości 
Polskie”.

Polaków. Stosunkow-o nieliczna, paruset- 
osóbowa Polonia istnieje w stolicy .Austra­
lii —■ Canberra.

Coraz energiczniej rywalizuje z .Sydney
drugi co do liczebności ośrodek polonijny 
w .Australii — Melbourne. Działa tu ponad 
40 organizacji polonijnych, m.in. Towarzy­
stwo Wiedzy o Polsce, Stowarzyszenie Te­
chników i Inżynierów Polskich, Klub Stu­
dentów Polaków. Tarhtejszy klub narciar.ski

BELGIA

TRWAŁY ŚLAD TYSIĄCLECIA
W Brukseli, w domu SPK, odbyło się

Walne Zebranie Likwidacyjne Komitetu

ABONAMENT
- możesz opłacić :

WE FRANCJI : „Głos Katolicki” -

,,Tatry” posiada własne schronisko.
Znacznie ustępuje dwom wymieniony]m

,,La Voix Catholiąue ' — 263-bis, rue
Honore. Paris (1).

St-

ośrodkom skupisko polonijne w Adelaidzie, 
szacowane na ok. “ tys. osób ale liczebnoś-

Millenium w Belgii. AAw-ięło w nim udział 
ponad 60 delegatów.

Mszę św. odprawił i okolicznościowe ka­
zanie wygłosił ks. rektor H. Repka.

Konto pocztowe :
Paris N» 12.777-08 (5,20 F kwartalnie).

W BELGII : Ks. Marian Galeasa, —
O.M.I., 72, rue Jourdan — Btuzelles 6.
Konto pocztowe : Bruzelles 3699 40. (50 (i. 
belg, kwartalnie).

W DANII : Ks. Jan Szytnaszek — Hans 
Bogblnders Alle, 2 — Kobenbayn S.

W HOLANDII : Ks. Vau der Zee, 
O.M.I., Collegium Carollnum — Yalkenburg 
L. (4 guldeny kwartalnie).

W NIEMCZECH : Ks. Ernest Drescher 
O.M.I., 29 Oldenburg (OLDB), Donner- 
schweer Str. 322. Konto pocztowe : Hanno-
ver 1854-50. (5 DM. kwartalnie).

W WIELKIEJ BRYTANII : J. Cierrrior. 
47, Brackley Rd — London W. 4. — 
(8/- sh. kwartalnie).

I

cią, a nie żywością organizacyjną, która
przyniosła obiecujące wyniki w działalnoś-

Zebraniu przewodniczył inż. J. Zaniew­
ski, sekretarzował p. AT. Drożdżyniak a ja-i-

POSZUKIWANIA
P. Bernard Dubien, 63 —• Vic-le-Com- 

te, poszukuje p. Lucję KONKEL z d. 
Prandzinska. Szumlis Szlachie, Nowa Kar­
czma, Pow. Kościerzyna, Woj. Gdańsk.

ko asesorów powołano pp. S. Błażejczyka 
i .St. ATerłę.

■Sprawoz.danie z 5-cio letniej pracy złożył 
przewodniczący Komitetu prof S. Glaser i 
skarbnik p. J. Rząd. O działalności reli­
gijnej mówił ks. rektor H. Repka a osią­
gnięcia Komitetów Okręgowycli przedsta-

★
wił ich przewodniczący pp. AT. Gruszczyń-

Kazimiera Klukowska z Warszawy.
ski z Atons, A. Drożdżyniak z Limburgii,

po-
szukuje swojej siostry Jadwigi KUCHAR­
SKIEJ, urodzonej w Warszawie w 1944 r. 
Poszukiwana pozostała w Watszawie aż do 
wybuchu powstania w 1944 r., gdzie wy­
szła za mąż za Francuza,

Wiadomości prosimy przekazać do Re­
dakcji ,,Głosu Katolickiego”,

L. Goppokl z Charlcroi, R. Łuczak z Gan-
dawy i S. Dałkowski z .Antwerpii.

Prace Komitetu, jak przedstawił prof. 
Glaser, szły w dwu kierunkach pozosta­
wienia w Belgii trwałych pomników, które 
przypominać mają przyszłym pokoleniom tę 
wielką rocznicę oraz pogłębienia i szerze­
nia wśród Belgów wiedzy o Polsce i jej
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j
wkładzie do dorobku cywilizacyjnego Za­
chodu.

Eh) pierwszych zaliczył przewodniczący 
wzniesienie pomnika Żołnierza Polskiego w 
St. Niklaas, ufundowanego przez społeczeń­
stwo belgijskie mitist .St. Niklaas, Tielt, 
Ypres, Roulers i Lokeren, uwolnionych przez

ł
Eh’w.ł. Pancerna. Odsłonięcia dokonał

Prymas Belgii Kardynał Suenens w obecno­
ści ówczesnego ministra Obrony Narodo-

Maczka oraz tysięcywej p. .Seg-ersa,
Polaków i Belgów. '

Odsłonięcie tablicy ku czci Paderewskie- 
g-o w Królewskiej Akademii Muzycznej w
Brukseli. Zorgan izowanv tej okazji kon-■z.
cert chopinowski z udziałem mistrza S. As- 

li

kenazego, dopełnił świetności tej uroczysto- STANY ZJEDNOCZONE
ści.

jyydanie wespół z-dCbmitetem Millenium 
w W. Brytanii dzieła prof. L. Koczego ,,O 
powstaniu 5 historii Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego”, z okazji 6oo-letniej rocznicy istnie­
nia tej uczelni. Tekst francuski sfinanso- 
wał Komitet Millenium w Belgii.

Przyjście z pomocą Macierzy Szkolnej w 
Belgii w utworzeniu Ośrodka Wakacyjne­
go w Comblain-la-Tour (wpłacono ponad podjął ostatnio póbę mikrofilmowania tru- 
i6o tysięcy fr.J, oraz wmurowanie tam ta- ' ; - - - --
blicy pamiątkowej. Poświęcenia jej dokonał
nuncjusz apostolski przy rządzie belgijskim, go uniwersytetu stanowego będzie pierwszą 
ks. arcybiskup Oddi.

Nadanie tytułu doktora honorowego przez 
Uniwersytet Katolicki w Louvain Prymaso. 
wi Polski, ks. kardynałowi Wyszyńskie­
mu.

Inicjatywa i pomoc w wydaniu książki w 
języku francuskim i flamandzkim pp. Gans- 
hof van den Merch i Couvent pt. ,.Kato­
lickie Tysiąclecie Polski”, wreszcie położe­
nie podwalin i powołanie do życia Naczel­
nego Komitetu Wolnych Polaków w Bel­
gii, którego celem jest zjednoczenie i uzgo­
dnienie postępowania całej polskiej emigra­
cji politycznej w Belgii.

Na polu pogłębiania wiedzy o Polsce wy­
niki są wspaniałe. Dla Belgów przeznaczo­
ne były odczyty w języku francuskim wzglę­
dnie flamandzkim, wygłoszone przez pp. 
O. Haleckiego, L. Koczego, Berklcy’a, ł-e- 
jeune, oraz pogadanki p. Ganshof van den 
Merch. Dla Polaków odczyty mieli pp. L
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Rząd, Fr. Gałązka, J. Sobieski, J. Czar­
nocki, J. Kułakowski i S. Glaser. Podobne 
zadania spełniały wystawy dorobku pol­
skiego organizowane przez Komitety Okrę­
gowe w Gandawie i La Louuićre.

Komitet Okręgu Limburgia ufundował 
pamiątkową tablicę w Montaigu, w miejscu 
licznych pielgrzymek maryjnycli. Procesja 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, piel­
grzymki do Lourdes, Fatimy i Rzymu urzą­
dzane przez Polską Misję Katolicką, zamy­
kają ten piękny łańcuch obchodów urządzo­
nych przez Komitet Millenium w Belgii.

MATERIAŁY
DO BADAŃ HISTORII POLONII

Badania historii Polonii w U.S.'^ zyskały 
życzliwego rzecznika w osobie prof. Wik- 
toru Grecne z wydziału historycznego uni­
wersytetu stanu Kansan w Manhattan. Pro­
fesor, który nauczył się języka polskiego, 
aby posługiwać się oryginalnymi źródłami.

dno dostępnych książek i artykułów na te­
maty polonijne. Dzięki temu biblioteka je- 

eWTEŁRICY Pisa REMKWA OOiWMM:
Pani Genowefa S.

V

Nordu pisze :
,,Spóźniłam się na zebranie Małek Różań-

z

cowych, to z tego powodu preze.ska o ma­
ło nie zrobiła mi awantury. A przecież spóź­
nić się to Z’wykła rzecz i taki drobiazg, któ­
rego nie powinno się zauważyć..."

Dała Pani stosowną okazję, by powie­
,,drobiazgach". Otóżdzieć słów parę o

w życiu wielu ludzi zdarza się i to bardzo 
często, że nie przywiązują oni wagi do tak 
zwanych drobiazgów. Ociągają się z ure 
gulowaniem długu, ale i zapłaceniem dro­
bnego rachunku. Bo Akr niby drobiazg.
Lekceważą oddanie terminowo wypożyczo.I-

odpowiedzią nanej książki. Zwlekają z
pilny list. Bo to także niby drobiazg.

LA VOIX GATHOLIQUE

Konto pocztowe : PARIS I2.777-08

Administrator : Ks. J NłERUCHALSKl
O.M.l.

tego rodizaju naukową biblioteką poloni­
styczną na wyższych uczelniach amerykań­
skich.

OFIARY
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

pp. Słonina — Maysel (Oise) ............
p. Luźny Tadeusz ............................
p. Fras Stanisław — Sainl-Sauveut (Oise)
p. Dziadkiewicz Aleksandra ...............
Ks. Kurda Paweł O.M.l. — od Roda-

ków
ciennes

okręgu duszpasterskiego Valen- 
(Nord)

Valenciennes i Anzin
Sabatier
Onnaing
Conde
St-Waast 
Vieux-Conde
Fresnes
Ttiiyencelles 
Thiers

137,00 
79,00

113,00 
27,00 
50,00

267,00 
13,00 
32,00 
60,00

R a z e m :
p. Paimbacłi Maria ............................
p. Król Franciszek — Montbard (Cóte 

d’Or) — złożone przez Kolonię polska 
i Żywy Różaniec ......................
Ofiarodawcom ,,Bóg Zapiać’’. 
Dalsze ofiary prosimy przysyłać

F 
30,00 
24,00 

5,00 
10,00

778,00
30,00

90,00

sion Catholiąue Polonaise — 263-bis,
na adres : Miś­

rue Saint-
Honote, — 75 - PARIS (I) — C.C.P. 1 268-75
Parts. -

Ale takie postępowanie naraża bliźnie.i-
go na brak zaufania, a nieraz nawet na 
poważne szkody. — Jeżeli on nie upomi­
na się, to wcale nie znaczy że zapomniał 
lub wypożyczonej rzeczy nie potrzebuje.
Lecz znaczy tylko —- tak trzeba rozumo (-
wać — że jest człowiekiem delikatnym 
i kulturalnym. Dlatego, po pierwsze ; bo 
pożyczył, po.drugie: że czeka, po trze 1-
cie : czeka cierpliwie i nie śmie nawet 
się upomnieć.

Wydawać by się mogło, że spóźnienie
drobnostka.5-minutowe to prawdziwa

Tymczaserrr rzecz rn’a się zupełnie inaczej; 
Denerwują się ci, którzy przyszli wcze­
śniej i muszą czekać. Przez spóźnianie -5- 
minutowe wytwarza się skłonność do więk­
szych opóźnień. Każdy sobie tłumaczy; 
i tak punktualnie się nie zacznie. I koniec 
końcem zebranie odbywa się me z 5. ale
z 50-minutowym opóźnieniem.

Drobiazg... szkoda czasu na drobiaz- 
qi... A tymczasem kupno jakiegokolwiek 

napisana pocz-upominku.drobiazgu w
tówka z wakacji, odwiedziny w nieszczęś­
ciu — to także drobiazgi. A jednak zbli­
żają wzajemnie ludzi, zacieśniają więzy 
sympatii, ułatwiają wspólną pracę i wza- 

porozumienie.je-mns 
jak z drobnych ogniw powstaje długi 

łańcuch, tak z drobiazgów słów i uczyń 
ków bierze się łańcuch wzajemnej życz­
liwości, który opasuje i wiąże ze sobą lu­
dzi.

-
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tu tak bardzo polskie
Pod wpływem taktów stwierdzonych na 

Ziemiach Zachodnich w grudniu ub. roku. 
John Dornberg w konkluzji swego repor­
tażu napisał na łam-ach popularnego ame­
rykańskiego tygodnika ,,Newsweek" :

,,Zycie na dawnych terytoriach niemiec­
kich jest dynamiczne, pełne celowości i 
perspektyw. Wszystko tu jest tak bardzo 
polskie..." A ostateczny wniosek narzuca 
się nieodparcie : ,, Polska tutaj pozosta­
nie".

Tę samą opinię wyrażają wszyscy bez­
stronni obserwatorzy faktycznego stanu
rzeczy nad Odrą I Bałtykiem. Szerokim
echem rozniosła się we wrześniu 1967 r. 
deklaracja gen. Charles de Gaulle'a. kie­
dy na zakończenie swej wizyty w Polsce 
podkreślił, iż obecna Polska „ma zwarte 
terytorium bez obcych elementów etnicz-
nych. z bardzo słusznymi wyraźnie wyty-
czonymi granicami". Nie mniej ważką wy-
mowę posiadał okrzyk, jaki wzniósł pre
zydent Francji po zetknięciu się z
twem śląskiego folkloru w

i-

bogac-
największym

ośrodku górniczym oswobodzonych obsza-
rów : ,,Niech żyje Zabrze, najbardziej
śląskie ze wszystkich miast śląskich, a tym 
samym najbardziej polskie ze wszystkich
polskich miast".

To, że zjednoczone-, — ------------- z Polską obszary
Śląska i całego Nadodrza są dziś znowu
jednolicie zasiedlone przez żywioł polski, 
że żywioł ten wykazuje tu ogromną prę-
żność rozwojową, narzuca się każdemu z
obcokrajowców, który bez złej woli sty­
ka się z zachodnimi i północnymi regio­
nami Rzeczypospolitej. Mało tego : ude­
rza okoliczność, że właśnie na ziemiach, 
które zrzuciły w rezultacie pogromu Trze-
ciej Rzeszy jarzmo germanizatorski.ego
ucisku, rozkwit polskiej kultury — podo­
bnie jak zresztą i życia gospodarczego 
— cechuje najwyższy stopień dynamiki.

W wyniku tej dynamiki wszędzie tam.
gdzie mimo wielowiekowej ..germaniza-
cji ziemi i ludzi" polskość nie soopieliła 
się w urnach przeszłości i mimo dotkli- 
wvch strat pozostała niezmiennie żywa aż
no dni wyzwolenia, przejawiaią się pa-
triotvczne ambicje żę szczeoólnym natę­
żeniem. Społeczeństwo miejscowe, stopio­
ne z ludnością rodzimą — z dziada r.ra-
dziada tu osiadłą, a złożone z przesie­
dleńców i rsoa+riantów zza Buoa i z re-
emigrantów. znalazło w oowojennych

warunkach ogromne szanse rozwinięcia
swych, przez pokolenia dławionych aspi­
racji. Polacy co najmniej z takim samym 
zapałem wzięli się do budowy nowego ży-
cia w

niem niemieckim junkierstwo i baronowie 
przemysłowi dbali o to, aby szerokie rze-
sze ludności z reguły nie przekraczały 
szkoły podstawowej, przy czym na wsi by­

z reguły

ła to prawie wyłącznie szkoła czt&rokla-
sowa. Młodzież polska odcięta była od
narodowej edukacji polskiej. Niespełna
1 procent dzieci mógł kształcić się w ję­
zyku ojczystym. Obecnie cała młodzież 
korzysta nie tylko z ośmioklasowego szkol­
nictwa podstawowego, lecz również śre­
dniego. Podczas gdy z górą sto tysięcy 
uczniów uczęszcza do średnich szkół ogól­
nokształcących. prawie sześćset tysięcy ko­
rzysta z wykształcenia w technikach lub 
zasadniczych szkołach zawodowych. Wiel­
kie rozmiary osiągnęło szkolnictwo wyższe. 
Każde miasto wojewódzkie posiada przy-
najmniej jednę szkołę akademicką. a

rejonach od ISałtyku do Sudetów, Wrocław kroczy w Polsce na trzecim miej-
z jakim uruchamiali kopalnie Pas-de-Ca- 
lais i huty Lotaryngii, karczowali puszcze

scu po Warszawie i Krakowie. Do 23 uczel­
ni wyższych kieruje się ponad 80 tys. stu-

Parany lub zagospodarowywali prerie Dzi- dentów — szesnaStokrotnie więcej niż za
kiego Zachodu. To dopiero pozwala 
zumieć tajemnicę sukcesów polskich

zro- 
na

panowania niemieckiego. W 80 placów-r_
kach naukowych rozwija twórcze badania

zdekolonizowanych obszarach wschodnich półtora tysiąca wybitnych profesorów i do­
dawnej Rzeszy.

U podstawy osiągnięć ekonomicznych 
i społecznych współczesnego pokolenia w 
rejonach nadodrzańskich i nadbałtyckich 
le''y oczywiście renesans polskiego życia
kulturalnego. Dawne peryferie Prus i Rze
szy przekształciły się obecnie w ogniska
bujnego życia umysłowego, wielokrotnie

centów oraz cztery razy tyle adiunktów, 
asystentów i pracowników techniczno-po- 
mocniczych. Wielu uczonych Wrocławia, 
Gdańska, Szczecina i innych ośrodków 
akademickich Nadodrza zdobyło zasłużo­
ną sławę za granicą.

W dziesiątkach miast ukształtowały się
prężne ośrodki kulturalno-twórcze : lite5-

przodując nawet innym dzielnicoim Pol 
ski.

rackie, plastyczne. muzyczne. teatralne.

Zasadniczy przełom' nastąpił w dziedzi-
nie oświaty i szkolnictwa. Pod panowa-

Takie powiatowe dawniej mieściny jak Je­
lenia Góra czy Wałbrzych, Bytom czy Gli­
wice, Słupsk czy Gorzów, Złotów lub El­
bląg -oraz wiele innych, promieniują da-

I-

-

I-

ARTYSTYCZNE
WYROBY RĘKODZIELNICZE

leko działalnością różnorakich placówek 
kulturalnych — teatrów, domów kultury.

Muzeum Etnograficzne w Warszawie
wzbogaciło swe zbiory artystycznymi wyro-
banii rękodzielniczymi. Pochodzą one z wy- 
.stawy zorganizowanej przez Muzeum Re-
gionalnc w .Sieradzu, a wykonane w związ­
ku z konkursem poświęconym starej sztu-
ce kowalskiej — tradycyjnej dla .Sieradza. 
C7^^ć eksponatów, a mianowicie ozdobne 
okucia wozów, archaiczne narzędzia kowal­
skie, kute kraty i inne zostanie wysiana na 
międzynarodową wystawę etnograficzną do 
Meksyku.

w

ŚREDNIOWIECZNY WODOCIĄG 
W KOPRZYWNICY

.‘iredniowieczny wodociąg został odkryty
Koprzywnicy pow. Sandomierz. Badania

loykaza^y, że la niemelka osiada miała jak
na ówczesne csasv nowoczesne urządzenia
do zaopatrywania mieszkaticów w wodę. 
Wodociąf^ składał się z dębowych rur o dłu­
gości oh. 3 m. każda, tjrzadzeuia wodocią- 
goat<e zakopane były w ziemi na głębokości 
ponad 50 cm. Punkty odbiorcze nie posia-
dały kraiiów, lvlko proste przepiistnice,
zwane szukieniczkami.

ognisk artystycznych, towarzystw regiona'1 
nych.

O intensywności upowszechniania kul

-

*
tury świadczy okoliczność, że frekwencja 
w bibliotekach i muzeach, teatrach i ki­
nach o kilkanaście procent przewyższa śre­
dnie wskaźniki ogólnokrajowe, jeśli przy­
kładowo w ub. roku liczba rozsprzedanych 
gazet wynosiła w Polsce średnio 60 eg­
zemplarzy na jednego mieszkańca, to na
Pomorzu Gdańskim — 81, a na Pomo-I-
rzu Szczecińskim — 68. Liczba abonen -
tów telewizji wynosiła na 1.000 ludności
w województwie gdańskim — 114, szcze­
cińskim —- 98, we wrocławskim — 98, 
w opolskim — 94, zaś w województwie 
warszawskim —- 52, łódzkim — 41, kie­
leckim — 33. Na ziemiach zachodnich 
i północnych Rzeczypospolitej działa po­
łowa spośród ćwierćmilionowej rzeszy zor-
nanizowanvch entuzjastów amatorskiego
ruchu artystycznego i w ogóle społeczne­
go ruchu kulturalnego.

Kultura polska, tkwiąca korzeniami od
piastowskich stuleci, przeżywa w rejonach
Nadedrza renesans, nadający niezatarte 
Piętno charakterowi współczesnemu i per­
spektywom rozwojowym tej ziemi.

Franciszek Sarnecki


